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RADY NARODOWE 
NA PRZEŁOMIE IV i V KADENCJI

Wywiad z szefem Urzędu Rady Ministrów — 
ministrem Januszem WIECZORKIEM
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IV kadencja rad narodo-
JZ11 *»uża sie ku feoAcowi. w i tn dla terenowych orga- 
m  Władzy okres wielu isto-

t i ripian. dalszego rózsze- 
222$ uprawnień, doskonałe- 
^ f o r m  działalności I u- 
"“ „towania p ory c ji^  jakie 

zdaniem Pan» Mlnłstra, 
„»jwtrdziej charakterystyczne 
?/imentv mijającego czterole- 

' l u i d e  można by odnoto- 
najważniejsze pozycje 

dorobku, będącego niewątpli­
wym udziałem gospodarzy te­
renu*.

Ocenić dorobek rad u- 
,>}vwajacej kadencji w  spo- 
Vfu jednoznaczny nie jest 
Lawa łatwą. Należałoby
tósiaji' wydaie się, mówić 

przede wszystkim ó 
Lrzystnych zmianach i o- 
,iatmięciach w działalności 
ni A to dlatego, że takspo- 
fecjno-poiityczny, jak i rze-
aoW3#bilans działalności rad 
jj ten okres jest bezwzględ- 
pjg dodatni* 

f  okresie naporu rewizjo- 
, tocznych koncepcji, rady 

¿tóowe zajmowały postawę 
,||ftej strony spokoju i roz- 
ggl, a i  dnigiej strony 

-tóżęźe bardziej • Wytężonej 
. p/acy nad realizacja zadań 
jLpodirczych i więzi ze spo­

łeczeństwem, Była; to najbar­
dziej fteczow a i głęboko po- 

' utyczna odpowiedź na rewi­
zjonistyczne zapędy, w któ- 
ś rych chodziło włalnie o za- 
fhamowanie tempa prńcy i o- 
słabienie więzi władzy ze 
ipołeczeństwem. Ta czynna i 
politycznie jedyni!# słuszna 
postawa rad, przyczyniła sie 
do'dalszego ugruntowania ich 
autorytetu w społeczeństwie.

Do w z r o s tu  a u t o r y t e t u  r a d  
przyczyniło s i ł  k o n t y n u o w a n ie  
procesu d e c e n t r a l iz a c j i .  Z a k r e s y  
kompetencji r a d  p o s z c z e g ó ln y c h  
itopni .z o s t a ł y  w  z a s a d z i e  u -  
kKtałtowane w  s p o s ó b  p e ł n y  J 
prawidłowy. N i e  o z n a c z a  to  j e d ­
nak, że n i f  m o g a  s ie  o k a z a ć  n o - 
triebne p e w n e  z m i a n y  i u d o s k o ­
nalenia ‘ w  m ia ^ e  k s z t a ł t o w a n ia  
sie now ych p o t r z e b  w  g o s p o d a r ­
ce / K a to d o w e j. P i l n e  j e s t  n p .  
uktttałtow anie n o w e g o  m o d e lu ,  
iromadzkfch r a d '  n a r o d o w y c h ;  n a  
podstawi« k o o r d y n a c y jn y c h  u p r a w ­
nień G RN  1 g r o m a d z k ic h  p l a n ó w  
lospodarczyrh. T a k i e  w  d z ie d z in ie  
doskonalenia m e t o d  p l a n o w a n i a ,  
nn&dzania l  a d m i n i s t r o w a n i a  
nastM ły w  o k rc s i ie  b f e ż a ć e j '  k a- 
iendi t i < t  p b W a fn e -  z m i a n y ,  w  
» y n ih u l^ c h W * ! I V  a  f ta & tę p ń i*  
VII p le n a r n y c h  p o s ie d z e ń  K C  
JZPR. p o le p s z y ła  s i e  p r a c a  w y -  
ftlaWw; k o n s e k w e n t n i e j  s t o s o w a ­
ne a  p rz e p is y  K P A  —  c h o ć  b łę -  

I  'z a n ie d b a ń  w  t y m  z a k r e s i e  
notuję sie  je s z c z e  s p o r o .  P r o b l e ­
matyką s to s u n k ó w  w z a je m n y c h  
m iediv 'u rzęd em  a. o b y w a t e le m  w  
działalności organów adminisłra- 
eji ?..*iilic6wek podległych radom 
Intefestfja się coraz hardziej sys- 
♦'"’w tycznie i  « k u t^ c z n ł»  s a m »1 
ł*dy na sesjach, komisjo 'rad 
ora* prezydia rad ńarodowyfih,

W e ru ia  i n a d z o r u ją  d r i a -  
o m ołt tCaWÓich w y d z i a łó w .  ~.Nie* 

n n w o ł a ły  v. d r ^ n i -  
ntorAw p r a c y ,  k t ó r z y  'w e s p ó ł  z  
Werńwiiilta»'!' w y d z i a ł ó w  z a . im u ja  

* n* ;W d z ie ń  s u r a  w a m i  d o s k o ­
naleni» o r g a n iz a c j i ,  f o r m l  m e t o d  
pracy, m .‘  ¡ u .  w  z a k r e s i e  z a ­
łatwiania s p r a w  o b y w a t e l i .

Dla polepszenia działalnoś­
ci prezydiów rad i wydzia­
łów istotne znaczenie mia- 
ło systematyczne zwiększa­
nie kwalifikacji zawodowych 
i moralno-politycznych pra­
cowników rad. 125-tysięczna 
rzesza pracowników rad o- 
trzymała swoje prawo, prag­
matykę służbową, określającą 
prawa i obowiązki pracow­
nika państwowego rad naro­
dowych; weszła ona w życie 
1 stycznia 1969 r- Określenie 
społeczno-prawnego statusu 
pracownika rad narodowych, 
w połączeniu z dotychczaso­
wymi i kontynuowanymi for­
mami szkolenia zawodowego 
przyniesie na pewno duże e- 
fekty oraz wpłynie na ustabi­
lizowanie kadry zawodowej 
rad.

W okresie bieżącej kaden­
cji rad, także w dziedzinie 
prawodawstwa nastąpiły po­
ważne; daleko idące zmiany 
na lepsze. W wyniku decyzji 
prezesa Rady Ministrów zo­
stały podjęte prace nad u- 
proszczeniem, uporządkowa­
niem, zaktualizowaniem- i 
wydatnym zmniejszeniem 
liczby przepisów prawnych, 
przede wszystkim resorto­
wych aktów normatywnych. 
W wyniku tych prac ustalone 
zostały także zasady i rygory 
wydawania nowych przepi­
sów. Oczywiście do tych za­
sad i rygorów stosować się 
muszą także same rady i ich 
organa w zakresie własnej 
działalności . normotwórczej, 
tj. przy podejmowaniu u- 
chwał oraz wydawaniu za­
rządzeń i wytycznych w in­
nych formach*

Poprawie uległa działalność u- 
chwałodawcza rad i  prezydiów 
rad narodowych. UchWały rad i 
ich prezydiów coraz częściej po­
dejmowane sa na podstawie grun­
townych analiz, i bilansów eko­
nomicznych poszczególnych dzie­
dzin i problemów; w pracach 
tych biorą udział komisje rad 
narodowych, organizacje społecz­
no-polityczne oraz jednostki gos­
podarcze radom nie podporząd­
kowane; " uchWkły sa konkretne, 
ich realizacje zapew ni prawidło­
wa kontrola przebiegu wykona­
nia 1 końcowego rozliczenia z 
wszystkich, zadań, Wiele jednak 
jeszcze zmienić sie musi w u- 

1 chwałach nodelw^wanrch ” nrze? 
rady «tonńi najniższych, prze? 
GRN, rady narodowe osiedli ł 
miast nie stanowiących powia­
tów.

Poprawie uległo • sprawowanie 
nadzoru w systemie organów rad 
narodowych, m. in. w zakresie 
kontroli wvkonania nchwał — 
tak rządu, Jak 1 uchwal włas­
nych i. prezydiów rad narodo­
wych. Tu jednak dużo jest jesz­
cze do zdobienia, zwłaszcza w 
sprawowaniu nadzoru fachowego, 
w pionie wydziałów resortowych; 
notrzebne iast np. wieksze zbli­
żenie ministerstw i wydziałów 
wyższych stopni do wydziałów 
resortowych w terenie. 1

Wypada powiedzieć, tę 
wiele, zmieniło się na korzyść 
w ¡sytuacji rad stopni naj­
niższych; wszystkie zmiany,

0 których była już mowa, do­
tarły *także i dó tych rad. 
choć. nie w równie intensyw­
nym i skutecznym stopniu, 
jak do ogniw wyższych szcze­
bli. Niemnie} stworzone zo­
stały już warunki dla podję­
cia konkretnych prac nad u- 
kształtowaniem pełnych i 
prawidłowych modeli GRN i 
MRN - miast nie . stanowią­
cych powiatów.

W wyniku realizacji u- 
chwały IX Plenum KC 
PZPR określone zostały pod­
stawowe zadania GRŃ w za­
kresie rozwoju rolnictwa; 
GRN-om przekazana została 
gromadzka służba rolna; 
kompetencje GRN. a wśród 
nich uprawnienia koordyna­
cyjne oraz opracowywane i 
realizowane. przez GRN gro­
madzkie plany gospodarcze — 
determinują kształt modelu 
GRN. Pracom w tym zakre­
sie niewątpliwie sprzyja fakt, 
że w bieżącej kadencji rad 
zniesione zostały gromady 
małe, nieżdoine db samo- 
dzielnei działalności i roz­
woju. Gromad takich zniesio­
no 560; aktualnie mamy w 
Polsce 4672 gromady.

Obok pewnego zwiększenia za­
dań 1 uprawnień MRN w zakre­
sie gospodarki miejskiej, podjęte 
zostały poważne prace i decyzje 
w dziedzinie ich gospodarczej ak­
tywizacji. Uchwalone zostały pro­
gramy rozwojp miast i miaste­
czek: p^zewiiuijace maksymalne 
wykorzystanie lokalnych re­
zerw i zasobów — biorąc za podsta­
wę miejscowy przemysł terenowy. 
Utworzony został fundusz akty­
wizacji >piałych miast (z central­
nej rezerwy inwestycyjnej) oraz 
fundusz miejski. Proces aktywi­
zacji oraz proces rozszerzenia za­
dań i uprawnień ich MRN nie 
postępuje bez kłopotów; ale, wy­
daje się, w okresie bieżącej ka­
dencji rad przełamany został im­
pas. w jakim znalazły się małe 
miasta i miasteczka.

Wyrazem umocnienia au­
torytetu rad w społeczeństwie
1 ich roli w organizowaniu 
życia spoiecznego i gospodar­
czego jest duży wzrost czy­
nów społecznych w okresie 
kończącej się kadencji rad, 
zwłaszcza na terenie ogniw 
najniższych —- w gromadach 
i n?iasteczkach. Duży udział 
w organizowaniu i wykony­
waniu czynów społecznych 
maja umacniając^ się wciąż 
organa samorządu lokalnego 
mieszkańców we wsiach i 
miastach; zajmują siię, one 
także sprawami porządku i 
bezpieczeństwa publicznego 
oraz sprawami Wychowania 
obywatelskiego młodzieży. Są 
to przejawy umacniania de­
mokracji socjalistycznej w 
żydu społeczeństwa*

W upływającej kadencji rad 
wiele zmieniło się na korzyść 
także w zakresie uprawnień 
koordynacyjnych rad i pre­
zydiów rad oraz w coraz bar­
dziej skutecznym wykonywa­

niu przez nie funkcji koordy­
nacyjnych. Wiele na te oko­
liczności można by przytoczyć 
faktów i przykładów z róż­
nych dziedzin działalności 
rad.

Ale w tej chwili chodzi 
głównie o to, aby na bazie 
dotychczasowych osiągnięć i 
doświadczeń pójść ’ dalej z 
uporządkowaniem, rozszerze­
niem i skonkretyzowaniem 
uprawnień i* funkcji koordy­
nacyjnych rad narodowych. 
Jest to tym bardziej ważne, 
że na te zagadnienia dotyczą­
ce rad zwraca uwagę uchwała 
V Zjazdu Partii.

— W czasie poprzedniej
kampanii wyborczej rady we-' 
spól z FJN zaciagnęły wobec 
społeczeństwa zobowiązania w 
postaci programu wyborczego, 
którego realizacja przynieść 
miała rozwiazanie najpilniej­
szych potrzeb ludności.. Czy 
program w ybo-ciy  tad i» 'ta l  
całkowicie wykonany i kiedy 
rady narodowe przedstawiają 
swoim wyborcom  ostateczne 
„rozliczenie” ?

Rady narodowe wespół z ko­
mitetami FJN zaciągnęły wo­
bec wyborców zobowiązania 
sformułowane w programach 
wyborczych na podstawie 
wniosków i postulatów lud­
ności zgłaszanych w czasie 
kampanii Wyborów do Sejmu 
i rad narodowych* Sprawy za­
mieszczone w programach do­
tyczą na ogół najpilniejszych 
potrzeb społeczeństwa, ale są 
różnej rangi i różnych roz­
miarów. jeśli chodzi m. in.
0 nakłady oraz o czas reali­
zacji zadań wynikających ze 
zgłoszonych potrzeb społe­
czeństwa. Dlatego wszystkie 
zadania zostały dokładnie 
przeanalizowane i zakwalifi­
kowana9 do realizacji w D ia ­
nach długofalowych, w rocz­
nych planach gospodarczych, 
a część do niezwłocznego wy­
konania i wcielenia w życie 
przez podlegle radom jed­
nostki.

Rady na ogół dotrzymywa­
ły zobowiązań Wynikających 
z programów wyborczych: 
Rady narodowe* na % sesjach, 
a prezydia rad na posiedze­
niach dokonywały okresowych 
ocen przebiegu realizacji za­
dań programów wyborczych- 
Także komisje rad narodo­
wych zajmowały się tymi 
sprawami w czasie swoich 
kontroli. Realizacja zadań 
programów ■ wyborczych oraz 
wniosków i postulatów lud­
ności często byłą przedmiotem 
kontroli w prezydiach rad na­
rodowych oraz wydziałach re­
sortowych. przeprowadzanych 
w tych jednostkach przez od­
powiednie . organa wvższvch 
stopni w ramach, sprawowa­
nia nadzoru. Przebifcc re&iizS- 
cji zadań orosramów wybor­
czych był też przedmiotem 
prac k o m ite tó w  F J N  oraz te­
renowych zespołów poselskich.

Szeroki system analizy i 
kontroli wykonania zadań 
zgłoszonych w poprzedniej 
karnoanii wyborów do .rad
1 Sejmu i ujętych w progra­
mach wyborczych — nie ozna­
cza- jednak, że realizacja tych 
programów przebiegała zupeł­
nie prawidłowo, i że wszyst­
kie zadania zostały lub zosta-

Dokończenia 9na «fronte

P
_  251, 

aisarfll 
»ndri'l 

ttflm 
tatami 
ile 011 
4 w I»!

pr*tf|
D y*!!
A l
V
rackiji

•
* pr2l z 0^1

nW Jf
»o V  
ra. do 1

sa r*«3| 
« ,ull i Or I

m
id<a

i **• J

l  r, ■
lU0p*l
s s ^ l
,pOfl0|

ILEKROĆ powraca się do te­
matu: hałasów miejskich, ty- 
[T lekroć napór listów od czy- 

Fwlników nie pozwala wątpić, 
*e nie. tylko w krajach naj­

bardziej Uprzemysłowionych i 
piotoryzowanych, ale i u nas 
tjprawa stała się dokuczliwa, 
jpiekiedy aż nieznośna, i że 
■jeuchrónnie przybiera kształt 

społecznej. Nie ma’ rady,
. taeba więc rzecz ciągnąć aa- 
i «j- Tym razem (w felietonie 

»Warszawscy sąsiedzi”) nie 
*zio o hałasy będące zrządze- 
ni«ń siły wyższej, ,np. sku- 

ruchu kołowego, funk- 
jonowania zakładów przemy- 

szkół itp., ale o ta- 
ie’ Których by można było 

dobrych chęciach łatwo 
“mknąć.

Tmdńo więc zgodzić się z 
jytelnikiem P.R. z Wrocła- 
, 1a. utrzymującym, że „ten, 

0 ^Puścił wieś Czy miasitecz- 
załet dużego miasta, 

zgodzić się na jego 
strf>ny”. Liczne bada- 

Lytójologiezne dowiodły, że 
lenwf Podwyższa ciśnienie 
»erc ¿P^^Piosza czynność 

^ przemianę materii, o- 
yrj? 'a 1 funkcję organów fira- 

TOtiych; i wzmaga napięcie 
Wszystko to W. siu-' 

*ttożna by określić jako 
m ®w:v ólgólnej reakcji alar- 
n-.^.organizmu, wywoływa- 
nęprt R w a n e j  przez stan sil- 
n Pobudzenia autonomicz- 
reak -Qiiła^u nerwowego. Te 
k., 3® , alarmowe występują 
He rn zia û ^ isdom ości. Są o - 

. echanizmemobronnymu- 
J^jU, przeciw niebezpieczeń- 
ora ’ '#P°^obiącym wszystkie 
J g S f  ciała do • walki, u- 
bs«? i CW  obrony.. Warto też 
a iętać, że w całym świe- 

^ierząt organ słuchu 
.P^ede wszystkim urzą- 

lizuT̂ 05 alarmowym, sygna- 
WerwCJ?rn stan zagrożenia. Ta 
tunic ^ n*1, najważniejsza 
tnw '18 uoha zachowała się 
• u człowieka.

^ latego hałasu regularnie 
do Postarzające albo takie, 
wini przywykliśmy,
®e ' t na. nas działają niż in- 

«udd mieszkających w

HAŁASY i LUDZIE
WŁADYSŁAW KOPALIŃSKI

pobliżu kolei nie budzą prze­
jeżdżające pociągi; natomiast 
niespokojną matkę wyrywa 
ze snu najlżejszy szmer do­
chodzący z łóżeczka chorego 
dziecka. Można się z czasem 
„nastawić” na określone ha­
łasy: jedne będą zaprzątać 
naszą uwagę, inne nie dojdą 
nawet do świadomości. Je­
steśmy jednak bezbronni wo­
bec hałasów, których charak­
teru lub czasu występowania 
nie możemy przewidzieć, a 
związane z nimi przykre do­
świadczenia sumują się w nas 
i niepomiernie zaostrzają na­
sze dalsze reakcje. Pierwsze 
poranne ryknięcie bezpylnej 
śmieciarki wstrząsnąć może 
człowiekiem śpiącym tym sil­
niej, od hn dłuższego czasu 
prześladuje go ta diabelska, 
maszyna.
■ Rozstrzygające znaczenie 
ma bowiem nastawienie ) 
stosunek do źródła hałasu. 
Huk fal morskich i wrzask 
ptaków, wraz z ulewą -decy­
beli, działać mogą na kurac­
jusza w Międzyzdrojach jak 
kojący, relaksujący balsam. 
Im większa niechęć do przy­
czyny hałasu, tym gwałtow­
niejsza reakcja organizmu. 
Stąd specjalne uwrażliwienie 
na hałasy zbędne, łatwe do 
uniknięcia. W tej właśnie ka­
tegorii mieści się sprawa 
niekulturalnego sąsiada z gó­
ry.

Bo gdyby nad nami miesz­
kali bliscy przyjaciele czy 
najbliżsi krewni, a nie ów 
obcy nieokrzesaniec, gbur, 
żłób czy pijak, to identyczne, 
łoskoty i skrzypienia nie tyl­
ko nie sprawiłyby takich 
spustoszeń w naszym samo­
poczuciu, ale, być może, po­
budziłyby rtas do dobrotli­
wych żartów. Histeryczne wy­

cie dzieci na podwórzu, za­
kłócające pracę lub wypoczy­
nek, może nąs irytować i 
przygnębiać. Ale wystarczy, 
choćby w chwilę później, 
przejść przez podwórze, aby 
widok ' tych samych, tak 
wrzaskliwie bawiących się 
dzieci, całkiem nas rozbroił 
i udobruchał.

A więc rada, aby próbo­
wać polubić trapiące nas ha­
łasy, choć żartobliwa, nie jest; 
całkiem do odrzucenia, bo 
zawiera w sobie jądro praw- , 
dy. I tu dochodzimy do kwe­
stii poczucia humoru, które­
go, jak wykazują listy, zna­
cznej większości czytelników 
nie brak — na szczęście! O- 
tóż ludziom całkiem wypra­
nym z poczucia humoru sto­
sunki z otoczeniem w dużym 
mieście układają się nie naj-. 
lepiej. Nie bez. powodu spe­
cyficzny, bystry dowcip ce­
chuje te właśnie warstwy 
wielkomiejskie, których za­
wód wymaga ustawicznego 
kontaktu z ludźmi.

Hałasującego sąsiada bar­
dzo trudno jest przymusić do 
spokoju — przynajmniej w 
naszych warunkach.' Bo np. 
w Brukseli, jak pamiętam, 
dwukrotne przejście przez 
mieszkanie w skórzanym o- 
buwiu wyjściowym spowodo­
wałoby natychmiastową wi­
zytę właścicielki domu z ul- 
tymatywnym żądaniem przy­
zwoitego zachowania się albo 
—• opuszczenia, mieszkania. 
U nas domy nie mają właś­
ciciela, albo, mówiąc ściślej, 
mają właściciela społecznego; 
¿o w praktyce najczęściej na 
jędno wychodzi. Awantury i 
groźby są mało przydatne, 
prowadzą tylko zazwyczaj do 
permanentnej “Wojny domo­
wej. Jedyną obiecującą dro­

gą do kulturalnych stosun­
ków w domu jest spokojny, 
ale stały nacisk obyczajowy 
sąsiadów umiejących współ­
działać. Takiemu delikatne­
mu ale uporczywemu ciśnie­
niu » otoczenia mało kto się 
oprze. Chyba tylko zdeklaro­
wany awanturnik czy pijak. 
A na nich Właściwie nie ma 
rady. Nie zawstydzi ich tak­
że felietonista, zwłaszcza gdy­
by zaczął strofować, besztać 
czy wymyślać, bo rychło sam 
stałby się postacią komedio­
wą,'’ pozbawioną jakiegokol­
wiek wpływu na opinię.

*

I tu dochodzimy do ostatnie­
go ogniwa sprawy, na ja­

kie należałoby zwrócić u- 
wagę. Naprzód jednak od­
dam głos pani K.L.B. (na­
zwisko znane redakcji), nau­
czycielce z Siedlec. Oto ob­
szerne wyjątki z jej listu:

„Kilku czytelników doszło do 
wniosku, ie  Pan broni hałasu­
jących sąsiadów. Zaprzeczył Pan 
temu. Mnie '  natomiast spodobała 
się pierwsza Pana wypowiedź — 
polubić hałasy — niezależnie od 
intencji. Moje stanowisko po­
trafię uzasadnić w prosty spo* 
sób.

Mieszkam w bloku, między 
przeciętnymi ludźmi, którzy ma­
ją swoje zalety i wady, jak 
wszyscy. I ja n ie  jestem Idea­
łem, chociaż chciałabym być. 
Odgłosy dochodzące z mieszkań 
sąsiadów na ogół mnie nie rażą 
bo są różnorodne, krótkotrwa 
łe i dają poczucie wif?zi z in­
nymi ludźmi. Nie wytrzymuję 
natomiast przeraźliwych wrza­
sków dzieci, kiedy czytam lub 
uczę się przed egzaminami, W 
sąsiednim zaś bloku mieszka ro­
dzina, której nie znoszę: matka, 
zmieniająca często Obiekt zain­
teresowania i syn, niedorosły 
nierób, pijący wino, palący 1 za­
chow ujący się nieodpowiednio 
na ulicy. Do pewnego czasu 
nie zaliczałam tych sąsiadów do 
rzędu istot ludzkich.

Dopiero w zeszłym roku, kie­
dy przez .pewien czas pokój aa

KIESKA URODZAJU KOMPUTERÓW?
statnio dowiedzieli- 

Ę  my się o prawdzi-
■  ■  wej rewelacji poi- J skiej elektroniki. 

Otóż inż. Karpiński 
skonstruował no­

wy komputer, czyli elektro­
niczną maszynę cyfrową* 
którą nazwał KAR-65. Nie 
wdawać się nam w szczegó­
ły — maszynę ponoć do­
skonalszą od ostatniej ODRY, 
a nawet ZAM-41. Jeżeli znaj­
dą się pieniądze ną obwody 
scalone, inż. Karpiński chce 
zbudować następny egzem­
plarz z rodziny KAR, o szyb­
kości 500 tys. operacji na se­
kundę. Byłaby to już więc 
światowa czołówka. A w per­
spektywie — maszyna tzw. 
czwartej generacji, o szyb­
kości rzędu 2 min operacji na 
sekundę.

M g r  i n ż .  J .  K a r p i ń s k i  c h c e  
z b u d o w a ć  n a s t ę p n y  e g z e m *  
p l a r z  z  r o d z i n ^  K A R . . .

Fot. Lucjan Fogiel

Tak więc jeden niezwykle 
uzdolniony konstrukjpr, pra­
cujący z jedenastoma  ̂ kolega­
mi pód opieką kierownictwa 
Instytutu Fizyki' Doświadczal­
nej, dokonał wprpst wyjątko­
wego- dzieła. Jego wagę, 
podkreśla fakt, że nie naro­
dziło się ono ani w jedytiej w 
kraju fabryce komputerów ~  
wrocławskim „Ęlwro”,; ani w 
Instytucie, Maszyn Matema­
tycznych, ani też w żadnym 
innym ośrodku, pracującym 
pod pieczą Biura Pełnomoc­
nika Rządu d/s Elektronicz­
nej Techniki Obliczeniowej.

Byłem, przyznaję, wielce 
poruszony tą informacją. 
Czyżby, w ten sposób, została 
wreszcie przełamana bariera, 
przez lata dzieląca nasze usi­
łowania w tej dziedzinie od o- 
siągnięć techniki światowej ? 
Koniec dreptania w miejscu?

święcie wydawał się zagrożony, 
stosunek mój do tych ludzi 
zmienił się zupełnie. Wojnę pa­
miętam doskonale i pragnę, że­
by m oje dzieci nie widziały po-, 
dobnycb okropności. Zresztą na­
wet nie wiadomo, czy ’ po na­
stępnej wojnie ktoś pozostałby 
przy życiu.

W okresie tym wychodziłam 
wieczorem na taras, aby ^¡zuć 
obok siebie obecność ludzi. Je­
żeli okna sąsiedniego bloku się 
świeciły, patrzałam na nie przez 
kilka minut i z petyuą otuchą 
w sercu kładłam się spać. Któ­
regoś wieczoru światła były po­
gaszone. Wyobraziłam sobie wte­
dy, że taka cisza i pustka bę­
dzie, jeżeli wielkie mocarstwa 
nie znajdą wspólnego języka w 
ce lu : zabezpieczenia iycia  in­
nych i... własnego. Przeraziłam 
się tej pustki, samotności 1 bez­
radności jednostek wobec siły 
1 przemocy, i w tedy, wcale nie 
pragnęłam pozostania przy ży­
ciu, kiedy świąt zostanie roz­
bity.

Wówczas tyczyłam  moim są­
siadom z całego serca (i czynię 
to do dziś), aby już nigdy nie 
przeżywali wojen. Uzmysłowi­
łam sobie, że opisana przeze 
mnie rodzina ma swoje życie, 
swoje problemy — kłopoty i 
radości — niezależnie od try­
bu iycia , jaki prowadzi, cieszę 
się z tego, że otaczają mnie lu­
dzie, hałaśliwi, dokuczliwi, ale 
żywi ludzie, bez których życie 
nie miałoby uroku i sensu. Po­
czułam więzi, łączące mnie z 
wszystkimi ludźmi na całej kuli 
ziemskiej” .
. Oto, jak podstawowe rze­

czy miała nam do powiedze­
nia pani K.L.B z Siedlec. Nie 
idzie tu o to — jakby ktoś 
mógł naiwnie pomyśleć — 
że pokój wszystko usprawied­
liwia. Aby z ludźmi umieć 
współżyć, trzeba ich wprzód 
umieć lubić, trzeba wykrze­
sać z siebie choćby iskrę 
życzliwości dla otoczenią. 
Przyjrzyjmy się swoim bliź­
nim i popatrzmy na samych 
siebie w tramwaju, na uli­
cy, na poczcie, w sklepie, w 
urzędzie — na te fbchy, ną 
złe spojrzenia, posłuchajmy 
słów szorstkich, bolesnych, 
wzgardliwych, nierozumnych! 
Lękamy, się wojny — a jak 
korzystamy z powszedniego 
dnia pokoju?

Oj, dała nam pan! profe­
sor szkołę, dała! Szczęśliwe 
dzieci, wyrastające pod taką 
opieką.

ANDRZEJ BOBER

W jakim więc miejscu znaj­
dujemy się obecnie w ogól­
noświatowym wyścigu krajów 
gospodarczo rozwiniętych, wy­
ścigu do świata przyszłości, 
w którym komputerom wy­
znaczył człowiek tak znaczną 
rolę?

Rozmowy z ludźmi, dla
których maszyny cyfrowe są 
chlebem powszednim —- pro­
fesorami, inżynierami, działa­
czami gospodarczymi — poz­
woliły do rozgorączkowanego 
umysłu wprowadzić nieco ła­
du i spokoju.

A więc — gdzie jesteśmy? 
Otóż to. W świecie pracuje 

dziś 73,7 tys. komputerów, 
złożono zamówienia na dal­
szych 25 tysięcy. W Polsce 
mamy do dyspozycji 103 ma­
szyny; oczywiście, z tegó po­
równania nic jeszcze nie wy­
nika, podaję je tylko gwoli 
kronikarskiego obowiązku. Ę; 
lektroniczne maszyny cyirô * 
We, podobnie jak ludzie, dzie­
lą czas swego istnienia na 
pokolenia  ̂ generacje. Modele 
stare, wycofywane są z pro­
dukcji. ich miejsce zajmują 
konstrukcje z coraz Większą 
liczbą programów, szybsze w 
działaniu, oparte na nowej 
technologii.' W jakim więc 
pokoleniu komputerów żyj« 
świat w 1969 roku?

Pismo specjalistyczne „Com­
puters and automatiort” (paź­
dziernik 1968 r.) informuje: 

„Podczas gdy komputery trze­
ciej generacji wprowadzane sa 
w normalny tok pracy, Radio 
Corporation of America określi­
ło  przyszłość w tej dziedzinie; 
prawdopodobieństwo narodzin 
piątej generacji” .
podajmy, że firma angiel­

ka „Honeywell” zaoferowała 
już swoim klientom kompute­
ry czwartej generacji. Pierw­
sza ich seria opuściła fabry­
kę.

A Polska?
'Wiadomo, że w br. mamy 

zamiar skoncentrować nasze 
wysiłki — Wespół że srtarahią- * 
mi innych krajów socialistycz 
nych — na opracowaniu „ma­
szyny trzeciej generacji łącz- 
fiie z jej oprogramowaniem”. 
Jest to zadanie złożone i tru­
dne. tym bardziej że cykl 
produkcji nowej generacji 
kohtputefów —- jąk wynika t 
doświadczeń zagranicznych — 
trwa kilka lat.

Oczywiście nie można wy­
magać. by Polska — z racji 
wielu zrozumiałych względów 
— stała w jednym szeregu z 
mocarstwami światowymi w 
tej dziedzinie. Ale cży stać 
nas ha odrywanie saę od czo­
łówki».?

W 1961 r. byliśmy w elek­
tronice i pracach nad kompu­
terami opóźnieni o lat kilka 
w stosunku do krajów przo­
dujących. Dziś odstęp ten się 
wydłużył.

A  więc — jesteśmy w tyle.

Nie chciałbym w tym miej- 
tcu wdawać się w spory, 
jakie czynniki natury 

materialnej, technicznej, pre­
stiżowej czy personalnej 
wpłynęły na taki właśnie stan 
rzeczy. W różnych dyskusjach 
podaje się ni. in. takie po­
wody, jak niedostateczne in­
westowanie elektroniki w 
przeszłości, niedocenianie ro­
li technologów i nowoczes­
nych technologii; te i im po­
dobne sprawy zostawiam do 
rozstrzygnięcia specjalistom. 
Działacze gospodarczy zapew­
ne rozstrzygną, czy podział 
środków inwestycyjnych na 
rozwój poszczególnych dzia­
łów gospodarki narodowej 
był w przeszłości słuszny — 
z punktu widzenia perspekty­
wicznych interesów tej gospo­
darki —r czy też nie.

Odnotować chciałbym jed­
nak fakt szczególny: przez 12 
lat pracy nad polskimi kom­
puterami skonstruowano 13 
ich typów, przy czym w ra­
chunku nie uwzględniam kon­
strukcji inż. Karpińskiego, i 
być może, kilku jeszcze ma­
szyn, wybudowanych przęz 
ludzi bliżej nie znanych z tej 
strony.

A więc 13 typów polskich 
komputerów. Piękna twór­
czość. Twórczość —  ale nie 
produkcja.

Pod względem płodności 
, myśli nie ustępujemy z pew­
nością innym nacjom. Z za­
mianą pomysłów na serie 
przemysłowe komputerów jest 
już znacznie gorzej. Klinicz­
ny przykład rozproszenia wy­
siłków i dekoncentracji na­
kładów. A tak przecież chcia­
no tego uniknąć! Bo przecież 
kilka dobrych lat wstecz re­
cepta była gotowa: potrzebne 
jest „zdecydowane skoncen­
trowanie wysiłków całego 
przemysłu elektronicznego w 
kierunku jjrzejęda produkcji 
tych maszyn z dotychczaso­
wych ośrodków doświadczal­
nych i jej przemysłowego ©• 
pracowania oraz uruchomię* 
nia produkcji specjalnych,

wysoko jakościowych elemen­
tów i podzespołów dla celów 
maszyn matematycznych” ■— 
oto teza specjalistów, zawar­
ta w artykule „Czas produ­
kować i stosować”, zamiesz­
czonym w ŻYCIU WAR­
SZAWY... 3. III. 1961.
.Wtedy ośrodków było tylko 

8. Wszystkie pracowały nad 
konstrukcjami i doKumenta- 
cją polskich komputerów. I 
już wtedy stan ów wydawał 
się wysoce niedorzeczny.

A dziś? Dziś mamy ich J e- 
d e n a ś c i e :  Instytut Maszyn 
Matematycznych, „Elwro” , Kate­
dra Maszyn Matematycznych S 
Katedra Urządzeń Precyzyjnych 
na Politechnice Warszawskiej« 
WAT, katedra na Politechni­
ce Wrocławskiej oraz na Po­
litechnice Poznańskiej, Insty­
tut Fizyki Doświadczalnej UW, 
Zakłady Mechaniczne w Bło­
niu, AGH, warszawskie za­
kłady RA WAR... Wszędzie 
tam pracują nad kom putera-, 
mi. ' Szkolą się młodzi adepci 
elektroniczne] sztulcl. To dobrze* 
będziemy ich przecież potrzebo­
wali. Może już dziś. na pewno w 
przyszłości. Ale tylko nieliczne »  
tych ośrodków współpracują ze 
sobą. Wieloletnie waśnie dzielą 
niektóre z nich, ot choćby „El­
wro”  i Instytut Maszyn Matema­
tycznych. Poza tym, i to jest 
chyba najważniejsze* nikt nie 
panuje nad pracą tych ośrodków. 
Bo żeby panować — trzeba przy­
najmniej wiedzłteć, co gdzie sit 
dzieje. Co gdzie można robić. I 
co trzeba robić.

Jest. owszem, powołany 
specjalnie wysoki urząd, któ­
r y —  rzec można — ustawo­
wo zobowiązany został d<s 
programowania wysiłków w 
dziedzinie opanowania pro­
dukcji maszyn cyfrowych: 
Biuro Pełn omocnika Rządu 
d/s Elektronicznej Techniki 
Cyfrowej. Jednakże'gdy usi­
łowałem np. uzyskać tam in* 

‘ formacje na temat KAR-6S 
— nie potrafiono mi odpo 
Wiedzieć ńa podstawowe py­
tania: jaka była pracochłon­
ność , wykonania prototypu, 
ieffo kosżt, jaki rodzaj pakie­
tów zastosowano w tej ma­
szynie, ile nanosekund wy­
nosi czas propagacji, itd. itd. 
Kto więc ma w tej sytua­
cji p r o g r a m o w a ć  rozwój 
branży7 

Drobny to przykład braJni <** 
rłentacjł. Może nie najważniej­
szy. Ale 1 om, Jak równie# 
WSZYSTKIE opinie ludzi, z któ­
rymi udailo mi się na ten temat 
rozmawiać, potwierdzają pewną 
prawidłowość, stan, długotrwałą 
choroby. O powodzeniu Jakiego­
kolwiek przedsięwzięcia decyditjł 
w olbrzymim stopniu organizacja. 
Opierać musi się ona na jasno 
sprecyzowanym celu działania* 
programie perspektywicznym. 
Znając własne możliwości, trzebs 
potem, w fachowy sposób, eg-, 
zekWować realizację postawionego 
żądania. I umiejętnie sterować 
następnymi je j etapami. W tych 
sprawach rola Biura jest zniko­
ma. Bo czyż właściwie program 
taki istnieje...?

Konsekwencje znamy: każ­
dy sobie». Mówi się o roz­
wiązaniu Biura. Jeśli jest w 
tym choćby źdźbło prawdy — 
protestuję! W kraju podejmu­
jącym i rozwijającym pro­
dukcję komputerów. musi być 
silny ośrodek centralny, ..trust 
mózgów”, nadający kierunek 
działania. Potwierdzają to 
przykłady USA, Anglii. Fran­
cji i Bułgarii, która kilka lat 
temu nie liczyła się zupełnie 
w dziedzinie zastosowania 
maszyn matematycznych w 
gospodarce, a dziś moc obli- < 
cZeniowa zainstalowanych 
komputerów jest tam już 
większa, niż w Polsce.

Dlatego też w obecnym 
stanie napięć sprężysty orga­
nizator jest, nam Wyjątkowo 
potrzebny. Można dyskutować 
nad jego formą prawną, nie 
można natorpiast podawać w 
wątpliwość celowości istnie­
nia takiego ośrodka. W prze­
ciwnym bowiem przypadku 
grozi nam rzeczywiście dal­
sze rozpraszanie wysiłków i 
ograniczonych środków, co w 
konsekwencji prowadzić może 
do klęski komputerów.

W ykończeniu wracam do 
KAR-65.*) Jestem pełen 
• głębokiego uznania i 

szacunku dla jego konstruk­
tora. Ciężko zbudować maszy­
nę cyfrową, która przewyższ» 
osiągnięcia setek ludzi, pra­
cujących od lat nad polskimi 
komputerami. Wierzę, że bę­
dzie ona niebawem dobrze 
służyć gospodarce. Ale będzię 
to >— niestety —i jednostko­
wy przykład uporu i talentu 

Trzeba bowiem uświadomić 
sobie, że KAR-65 został wy­
konany w warunkach labora­
toryjnych. By móc maszynę 
powielić na przemysłową, se­
ryjną taśmę — trzeba by o» 
pracować całą dokumentacją 
przystosowując ją do wytwa­
rzanych w kraju, powtarzal­
nych elementów, podzespo­
łów, materiałów, do organiza­
cji wykonawstwa fabryczna»» 
go. A  to są już lata.

Ale kto —  powtarzam — 
kto się tego skomplikowanego 
zadania podejmie? Tzn. gdy 
chodzi o KAR-65 i inne. 
konstrukcje, które przecie! 
ciągle gdzieś powstają.

• i  R .  T e y e z e w a M  m  
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